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W Imię Boże! Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! | za wiarą i ojczyzną!

P r o c e s  w i ę ź n i ó w  b r z e s R ic K
Przemówienie b. trzykrotnego premjera W. Witosa.

OBUDZILIŚMY LUD Z LETAKGU.
Prez Witos na wstępie powtarza 

dobitnie, że się do niczego nie poczu­
wa, ale nie chce, ani nie myśli wypie­
rać się swych czynów, które były 
zgodne z dachem ustaw i stanowiskiem 
obywatelskiem.

Mówca kreśli historie swego stron­
nictwa, którego jest przywódca. 
„Piast4* w dawnej Galicji dążył do 
niepodległości i członek stronnictwa 
Tetmajer był autorem znanej rezolu­
cji niepodległościowej z okresu woj­
ny, kiedy przewaga militarna i poli­
tyczna mocarstw centralnych była 
największa.

Do Sejmu polskiego weszliśmy w 
dużej ilości, i mieliśmy przekonanie, 
że należy brać odpowiedzialność za 
Państwo. W 1920 r. stronnictwo pod­
jęło się pracy wielkiej, ofiarnej >v 
chwilach dla Państwa najcięższych. 
Kiedy Państwo było zagrożone, wesz­
liśmy do Rządu, ale Rząd nie był dla 
nas upragnieniem. Był raczej cięża­
rem, objęliśmy Rządy z konieczności. 
. 1 Lnd polski był czynnikiem zwycię­

stwa. Ten lud. w okresie niewoli, nle- 
cświadomfotty, nieznająey przywiąza­
nia do Państwa, wyczerpany- wojną, 
zniechęcony, pragnący spokoju za 
wszelka cene. należało rozpalić do czy­
nu, wytłumaczyć mu, że najważniej­
sza sprawa to nie pieniądze, nie mają­
tek — lecz wolna ojczyzna. Obudze­
nie ludu z letargu to była wielka ro­
bota państwowa.

PRZYWIĄZANIE DO PAŃSTWA.
W osiągnięciu zwycięstwa i za­

warcia pokoju odegraliśmy wielką
rolę. Chciałem odejść, ustąpić miej­
sca innym, bardziej wykształconym, 
lepiej przygotowanym44. Wtedy — 
opowiada p. Witos — ówczesny Na­
czelnik Państwa, — marszałek Pił­

sudski w liście dziękując i wyrażając 
uznanie prosił o pozostanie. Wtedy 
ohdarzono Witosa najwyższem odzna­
czeniem państwowem. (Orderem „Or­
ła Białego44. Uw. Red.)

Kiedy potem odszedł od Rządu, nie 
odszedł od Państwa, ani on ani Stron­
nictwo Lodowe, i przy pracy państwo­
wej pozostaje.

Mówca cytuje program „Piasta44, 
opowiadający się za ustrojem demo- 
kratyczno-parlamentarnym. Polska bo­
wiem może się tylko wtedy utrzymać, 
jeżeli cały ogół współpracuje i bierze 
odpowiedzialność za państwo. „Piast4* 
przeciwstawia się systemowi gwałtu i 
dyktatury.

Nauka przeszłości wskazuje, że je­
żeli niema przywiązania społeczeń­
stwa do Państwa, to w chwilach cięż­
kich społeczeństwo to nic obroni Pań­
stwa. Jeżeli Państwo musi się bronić, 
mnsi uciekać sie do ofiar z mienia i 
życia, ale tych ofłar nie otrzyma, je­
żeli będzie prowadzić politykę niena­
wiści.

SPOŁECZEŃSTWO ŚWIADOMYCH 
> OBYWATELI.

Lnd wiejski stanowi większość w 
Polsce. Polityka Państwa musi mieć 
interes tej ludności na oku. aby lud­
ność stopiła sie z Państwem. Ludowi 
polskiemn należy się rola kierowni­
cza. Należało unikać błędów prze­

szłości i braków historjl. Jeżeli ktoś 
daje zdrowie i życie, daje je za ideały 
najwyższe. W te dziedzinę wprowa­
dzić chcieliśmy lud. w dziedzinę pra­
wa, Konstyucji. Obywatel uwierzył, 
że nietylko płacić ma podatki i bronić 
Państwa, ale że ma prawo do wolno­
ści w ojczyźnie, do Sejmu, do zabiera­
nia głosu.

Tak trwało dość długo. Był okres, 
kiedy była wspólnota między Sejmem 
a obywatelem. Obywatel uważał C‘cjin 
za swój, że tam sie tworzy pratva. 
które go interesują. Dlatego odby­
wały się zebrania poselskie, gdzie dy­
skutowano sprawy państwowe, gdzie 
Interesowano sie niemi.

DYKTATURA 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

Moi przedmówcy (wskazuje nówca 
na socjalistów) w tej czy innej formie 
byli zwolennikami przewrotu majowe­
go. Ja i moje stronnictwo — nie. Nic 
dziwnego, że przetwór nderzyl w mo­
je stronnictwo i we mnie, w jego przy­
wódcę.

Różnic się ustosunkowano do tego 
przewrotu. Jedni postebow.tJiTw
przysłowia: „lepsza słomiana zgoda, 
niż złoty proces44. Inni postępowali w 
myśl zasady, ie ,.z tem, co złe. należy 
walczyć*4 1 godzić sie nie wolno. Ja 
uznaję, że byłem przeciwnikiem nie- 
tyle p. Piłsudskiego, co jego systemu 
rządzenia.

Nam i stronnictwu, zależało, aby 
skołatana Polska miała spokój. To­
też my. przeciwnicy, głosowaliśmv za 
marszałkiem Piłsudskim, a gdy sie 
zrzekł, za jego kandydatem.

Ja uważałem, żo w maju zostałem 
zwyciężony jako człowiek, jako poli­
tyk i jako przedstawiciel pewnego sy­
stemu politycznego. Zapanowała dyk­
tatura. nie formalnie, ale w rzeczywi­
stości. Nic chciałem jednak jej prze- 
szkadznć. Myślałem, że kto sięga po 
władzę, ma wielkie plany.

„W maju 1926 r. przed przewrotem, 
posłałem zaufanego człowieka do Pił­
sudskiego, aby objął władzę. Odpo­
wiedzią była — obelga. Schowałem ja 
do kieszeni. Po p a r u  latach nznałem, 
że trzeba zmienić stan rzeczy, nie ze 
złości do p. Piłsudskiego, lecz w inte­
resie Polski. Była to część państwo­
wej roboty — bez niej byłoby źle.

Byliśmy na tyle lojalni — a może 
nierozumni — że daliśmy Rządowi 
budżet Ale z tego budżetu żyje stjso- 
sta. policjant, który nas prześladuje. 
Daliśmy zmiauę Konstytucji, ale oka­
zało się, żc to nie Konstytucja prze- 
szkadza. Przecież dotąd nie zmieniono 
Konstytucji.

Zarzucają nam, żeśmy dążyli do 
obalenia rządu? Myśmy wszak głoso­
wali za budżetem, który przyczynia 
się do ntrzymania rządu, który ten 
budżet przedkłada.

ŁAJDACTWO PO MAJU 
WZROSŁO.

Przewrót majowy dokonany został 
pod hasłami walki z nieprawością i 
łajdactwem, ale to zło tylko się zwięk­
szyło i przybyło nowe: wykopano prze­
paść miedzy społeczeństwem. Psiska 
ma przed sobą wielkie zadania zaró­
wno natury zewnętrznej, jak i wewnę­

trznej. Nawet gdyby społeczeństwo, 
jako całość, było zgodne i jednolite, 
zadań tych nie udałoby się prędko 
spełnić, a cóż dopiero teraz, kiedy jest 
skłócone, na wrogie podzielone obozy?

Następnie mówca przechodzi do wy­
jątków ze swoich przemówień, cytowa­
nych w akcie oskarżenia i stwierdza: 
Witos mówił o Malopolsce Wscho­
dniej. Wskazywał, że w tym kraju 
element polski skarlał, zubożał. Mnie, 
jako politykowi, nietylko o tern wolno 
mówić, ale jest to moim obowiązkiem.

PAN STAROSTA KRUPIŃSKI
Przy okazji p Witos zajmuje się 

osobą starosty z Tarnowa, p. Krupiń­
skiego. P. Witos zaczyna składać re­
welacje, że za czasów austrjacklcli peł­
nił on obowiązki policyjne, a w Pol­
sce niepodległej zaofiarowywał ma­
teriały przeciwko p Piłsudskiemu. 
Usługa nie została przyjęta. Ja nie 
chciałem tych materiałów od p. Kru­
pińskiego — mówił p. Witos. — A te­
raz. bezzasadne oskarżenie mnie idzie 
z Tarnowa.

W druzgocący sposób rozprawi  ̂się 
,‘ń.*. Witos z zarzutami aktu, oskarżenia 
co do udziału w n’elcgalnVch zebra­
niach, dowodząc, że wszystkie zebrania 
odbywał jawnie.

OBYWATEL NA WYBORACH 
ZAWIÓDŁ SIE.

Jesteśmy przeciwnikami dyktatu­
ry. Ale dawnego sposobu rozstrzyga­
nia konfliktów — z bronią w ręku — 
nie uznajemy. Jesteśmy zwolennika­
mi bardziej nowoczesnego środka wal­
ki — wyborów. Ale obywatel ua wy­
borach się zawiódł. Wyborca nie mógł 
swobodnie spełnić swego prawa, albo 
jeśli wyebedzi z urny co iunego, niż 
to kładzie wyborca, albo jeśli często 
policjant nczył pięścią, jak należy gło­
sować, to nic dziwnego, że ten obywa­
tel od tej urny uciekał. I myśmy 
walkę na drodze wyborów przegrali. 
Ale wraz z nami przegrana poniosło 
i państwo!

Jak kres temu położyć?

POLSCE POTRZEBNY JEST 
SPOKÓJ

Akt oskarżenia zarzuca mi zorga­
nizowanie marszu na Warszawę. P.p. 
socjaliści zaprzeczyli temu zarzutowi. 
A ja się pytam, jeśli gdziekolwiek był 
robiony przwrót, to jakicmi siłami? A 
gdzieto chłopi w czasach nowożytnych 
doszli gwałtem do władzy? Za taka 
wskazówkę bardzo byśmy byli wdzię­
czni, może byłoby to dla nas zachętą, 
ale to jest, niestety, nieosiągalne. 
Chłop — to element spokojny. Tak 
dalece spokojny, że pytali mnie się 
niektórzy z niepokojem przed kongre­
sem krakowskim — , a czy tam aby 
bić się nie będą?44

Zresztą zawsze byłem zdania, ie 
Polsce potrzebny jest spokój. Na re- 
bełję jej nie stać i to jeszcze na dłu­
go.

Gdyby Polska szła na takie szaleń­
stwo, mogłaby to zapłacić sobą. A 
mnie wszak czego, jak czego, ale bra­
ku patrjotyzmu zarzucać nie można!

Dla napsooenia p. Piłsudskiemu ni­
gdy nic nie robiłem.

Z DYKTATURA TRZEBA 
SKOŃCZYĆ!

Uważam za rzecz konieczna skoń­
czyć z tym regimem, w przekonaniu, 
że czynię dobrze. Nie chcę, aby Pol­
ska bndowała na jednym człowieku 
— lecz na społeczeństwie, na prawie!

Droga do nierozerwalnego zespole­
nia ludności wiejskiej z Polska jest 
tylko przez parlamentaryzm. Tyłko 

w Polsce parlamentarnej każdy pro­
staczek, wieśniak, czy robotnik, powie
0 Polsce — „to moje4*, a dziś często, 
że to obce.

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 
ZASIADA JESZCZE INNI...

Pod koniec mówca przypomina, jak 
był prześladowany przez władzr 
austriackie podczas wojny. „Toczom 
przeciwko mnie śledztwo — przęsłu 
chiwano mnie. Ale Rząd zaborczy n: 
wtrącił mnie do lochu, nie podeptf 
godności i człowieczeństwa.

Byłem prezesem Rządu obalone* 
przez zamach — byłem ofiarą spisk-
1 zamachu. Był to Rząd konstytney. 
ny. Kto inny robił zamueb-i spiski • 
na ła»iif* oskarżonych siedzę ja. Wi 
rzyłem, żo w Polsce jest prawo, ale r 
wne prawo. Pytam oskarżyciela, c> ? 
zna łudzi, którzy robili zamach, ni »• 
tylko przygotowywali, ale dokonał i? 
Jeżeli tak jest — to powinno wiele i 
zmienić! Pewny jestem, że przyj • 
zmiany i że na lawie oskarżonych i  
siądą ci, którzy nietylko myśleli al: 
dokonali zamacha!

WYWODÓW WITOSA SAD NIF 
PRZERYWAŁ.

Choć przewodniczący i prokura* * 
wszystkim dotychczasowym mówci •• 
przerywali przemówienia, a nawet < 
bierali głos, PREZESOWI WITOS 
WI NIKT NIE PRZERWAŁ A 
RAZU JEGO GŁĘBOKICH WYW . 
DÓW.

Po dwugodzinnem, wyczerpując i 
przemówieniu p. Witos nsiadł a ł 
tak spokojny, że dobył jabłko ł spo: 
jc podczas parominntowej przerwy

Inne przemówienia.
Obszerniej podajemy dziś przen 

wicnia posłów Stronnictwa Ludowe: *\ 
W. Witosa i <lr. Wind. Kiernika. 
mawiali już posłowie socjalistycz . 
Pragier i Ciołkosz.

Przeciw Konfiskatom 
gazet.

Po przemówieniu posła Pragie i 
adwokat Nowodworski zaprotestow; > 
przeciwko konfiskowaniu gazet, kló • 
Podały dokładne sprawozdania z prz ł 
biegu procesu brzeskiego, uważaj " 
tego rodzaju konfiskaty za bezprawie

Przewodniczący sądu Hermanów- 
ski oświadczył, że sad nie może m? 
wpływn na konfiskaty i że to nie l. 
źy w jego uprawnieniach.

Następnie przemawiał poseł Cic" 
kosz, któremn przewodniczący odebr 
głos, gdy ten zaczął mówić o tern, j- . 
go traktowano w Brześciu.

• • *
Przemówienie posła dr. Kieri ' 

ka podajemy na następnej stron



Przem ówienie posła dr. KierniRa.
W trzecim dniu rozprawy wygłosił 

świetne przemówienie poseł Stron. 
Ludowego dr. Kiernik. który, *ako 
prawnik, poddał druzgocącej krytyce 
akt oskarżenia.

TREŚĆ ZEZNAŃ: *
Tak zwanego Centrolewu, jako sta­

łej organizacji, nie było. Było tylko 
porozumienie sześciu stronnictw, do 
którego byłem delegatem „Piasta4*. 
Centrolew miał za zadanie obronę 
praw i Konstytucji przed zamachem 
stanu.

GWAŁCENIE PRAWA.
Mówca przytacza długi szereg przy­

kładów gwałcenia prawa w Polsco 
Mówi o niezgodm>m z ustawą miano­
waniu generalnego komisarza wybor­
czego, o bezprawnych przekroczeniach 
budżetowych, o zamknięciu sesji sej­
mowej, zwołanej na żądanie posłów, 
która wcale nie doszła do skutku. Nie­
którzy ministrowie czynili bezprawne 
wydatki. Nawet jednemu z ministrów 
polecono zwrócić państwu wydatko­
wane przez niego nieprawnie sumy. 
Sąd Najwyższy stwierdził cały szereg 
nadużyć administracji przy wyborach. 
Mówca wylicza liczne przejawy gro­
żenia zamachem stanu przez zwolen­
ników rządu i mówi o napadach oojó- 
wek na zebrania stronnictwa Piast, a 
między innemi, jak bojówka sanacyj­
na w Poznaniu rzucała bomby łzawią­
ce i gdzie poseł Nosek stracił oko. — 
Walczyliśmy i walczymy z temi sto­
sunkami, ale to nie znaczy, byśmy 
chcieli przystawiać rewolwer do gło­
wy. Chcemy uświadamiania mas i wy­
twarzania w kraju tak mocnej opinji, 
któraby potrafiła zniszczyć dyktaturę.

DYKTATURA.
Walczymy z dyktaturą i walczyć 

będziemy, ale zapytuję, odkąd ta dyk­
tatura jest pod ochrona oskarżyciela 
publicznego? Konstytucja nie prze­
widuje dyktatury czyli rządów we­
dług woli czy samowoli jednostki. Je­
żeli dyktatury niema, to na czem '*pic- 
ra się akt oskarżenia? Gdyby dykta­
tury  ̂nie było, toby nie było naszej 
walki, albo byłaby walka z wiatraka­
mi, która sie podpada pod paragrafy 
kodeksu karnego. A jeżeli nas oskarżo­
no. to widać jest dyktatura!

Nigdy nie dążyliśmy do obalenia 
rządu, ale żądaliśmy zniesienia dykta­
tury, a w tein prawo było za nami. 
To też zapytuję: który to rząd chcie­
liśmy obalić? Myśmy obnlili nawet 
rząd — rząd Świtalskiego. Więc o 
którzy rząd chodzi? Może o ten, który 
rządził, gdyśmy siedzieli w Brześciu?

A następnie przez jakie inne oso­

by, jak twierdzi akt oskarżenia, chcie­
liśmy ten rząd zastąpić?

ROZPRAWA Z AKTEM 
OSKARŻENIA.

Następnie mówca mówi o zawartym 
w akcie oskarżenia donosie konfiden­
ta, jakoby był na konferencji u gen. 
Kukiela, oraz jakoby konferował z so­
cjalistami w Dąbrowie Górniczej. 
Mówca twierdzi, że nigdy w życiu nie 
był w mieszkaniu u gen. Kukiela. jak 
doniósł konfident „Kugiela*4, ani ni­
gdy w życiu nogą nie postał w Dą­
browie Górniczej.

Myśmy stwierdzili, że na każdą 
próbę zamachu stanu odpowiemy opo­
rem i społeczeństwo będzie wolne od 
obowiązków wobec nowrcgo rządu za- 
cachowego. To znaczy, żeśmy ostrze­
gali przed zamachem.

Nigdy nie zgrzeszyliśmy przeciw­

ko Głowie Państwa, nie tak, jak cl, co 
z armat walili do Prezydenta (proku­
rator Grabowski — uśmiecha się).

ZŁĄCZYŁO NAS OPARCIE 
BUDOWY POLSKI NA PRAWIE.
Następnie mówca odczytuje wyjąt­

ki tych artykułów, na które powołuje 
się akt oskarżenia. I gdzież tu jest 
nawoływanie do obalenia rządu — po­
wtarza p. Kiernik po każdej, oświetla­
nej innymi urywkami cytacie z aktu 
oskarżenia?

Następnie p. Kiernik przyznaje, że 
nazywał p. Piłsudskiego dyktatorem 
i zapytuje, ezy wyraz dyktator jest
obelżywym.

Dziś siedzę na ławie oskarżonych 
z tymi, od których dzieliła mnie prze­
paść. Cóż nas złączyło? Nas złączyło 
oparcie budowy Polski na prawie, o- 
parcie historji Polski na miljonach 
obywateli, nie na jednostce. Człowiek 
jest śmiertelny, a tylko naród nie­
śmiertelny.

Oskarżeni ukończyli składanie zeznań.
W czwartek tj. w czwartym dniu 

procesu zakończyły się zeznania oskar­
żonych. „Wyjaśnień44 udzielał oskar­
żony naczelny sekretarz Str. Ludo­
wego, KAZIMIERZ BAGIŃSKI. Gdy 
zaczął mówić o trakowaniu go w Brze­
ściu, przewodniczący odebrał mu 
głos, a POSŁA MASTKA. który pow­
tórzył okrzyk Bagińskiego, PRZE­
WODNICZĄCY WYDALIŁ ZE SA­
LI.

Wszystkie wnioski obrony odrzu­
cono. Adwokaci domagają się swo­
body mówienia przez oskarżonych o 
Brześciu, czemu sprzeciwią się proku­
rator Grabowski, twierdząc, że oskar­
żeni mieli czas wnosić z tego powodu 
skargi.

Wówczas ADWOKAT BERENSON 
(bronił on w r. IJM15 rewolucjonistów, 
którzy walczyli z caratem) odpowiada, 
ŻE SKARGI TAKIE WPŁYNĘŁY, 
LECZ PROKURATOR JE UMO­
RZYŁ. Dalej adwokat Berenson DO­
MAGA SIĘ, ABY TRZYKROTNEGO 
PREMJERA I KAWALERA ORDE­
RU „ORŁA BIAŁEGO44 — WITOSA, 
NIE TRAKTOWANO GORZEJ OD 
BANDYTY, oskarżonego o zamordo­
wanie bankiera Centnerszwera (ban­
dycie temu pozwolono w sądzie mówić 
jak go traktowała policja).

Stanowisko podobne zajmuje tez 
adwokat prezesa Witosa SZURLEY, 
TWIERDZĄC, że trzeba oskarżonym 
pozwolić mówić o Brześcia, gdyż oni

twierdzą, ŻE BRZEŚĆ JEST AKTEM 
ZEMSTY POLITYCZNEJ.

Sąd wnioski obrony odrzucił.
Świetne przemówienie wygłosił je­

szcze B. POSEŁ DR. PUTEK, (Stron. 
Lud.) i POSEŁ ADOLF SAWICKI 
(Str. Lud.).

Streszczenia ważniejszych przemó­
wień podamy w następnych nume­
rach gazety.

W ten sposób zamkniętą została 
pierwsza część tego najciekawszego w 
dziejach Polski Niepodległej proeesn 
politycznego.

Z zeznań oskarżonych wynika — 
że nie oni są oskarżonymi — lecz o- 
skarżonym jest kto inny...

O pomoc dla cłiłopów.
Prezes Klubu Stronnictwa Lu­

dowego, p. Róg, w swem przemó­
wieniu w Sejmie w dn. 1 paździer­
nika br. mocno podkreślił, że Klub 
Fjudowy, nie ustanie w walce o 
kredyt i moratorjum, zaciągnię­
tych przez chłopów z kas państwo­
wych, przy parcelacji ozy też in­
nych pożyczek państwowych. To 
podkreślenie jest słuszne i potrze­
bne dla chłopów, gdyż jednym z 
najważniejszych warunków rów­
nowagi życia gospodarczego jest 
możność otrzymania dogodnego 
kredytu.

Poza kapitalistami bowiem nie­
wielu znajdzie się ludzi, którzy 
byliby w stanie znaczniejsze czyn­
ności handlowe załatwić własną 
gotówką, szczególiej zaś obecnie za 
rządów sanacji, gdzie pieniądz o- 
biegowy stanowi zaledwie trzecią 
część naszego budżetu, a pieniądz 
wydany na podatki nie prędko wra­
ca 7 powrotem do kieszeni chło­
pów.

W tych warunkach wydatna 
pomoc kredytowa ze strony Pań­
stwa jest dla prawidłowego obie­
gu życia gospodarczego niezbędną 
koniecznością. Kredyt powinien 
być udzielony tam tylko, gdzie jest 
on istotnie potrzebny, gdzie przy­
czyni się do poprawy i podniesie­
nia powszechnego dobrobytu, a nie 
do faworyzowania ludzi należą­
cych do obozu pomajowego, jak to 
ma miejsce w wielu wypadkach. 
Widzimy, że rolnicy drobni składa­
ją podania czy do Banku Rolnego, 
czy Kasy Komunalnej, czekają po 
parę miesięcy i lat bez rezultatu, 
wówczas, gdy inni, protegowani o- 
trzymują w tychże kasach nieraz 
po kilka i kilkanaście tysięcy zło­
tych pożyczek. Zdarza się, że ob­
szarnicy dostają nawet po kilka­
naście tysięcy.

Ponieważ Polska dobrobyt swój 
opiera na rolnictwie, przeto od sta­
nu rolnictwa zależny iest i stan

gospodarczy całego kraju. Główną 
siłę rolniczą w Polsce stanowią 
chłopi — przeto dobrobyt chłopów 
jest źródłem dobrobytu całego 
naszego społeczeństwa.

Polityka dzisiejsza jednakże' 
nastawiona jest przeciw klasie 
chłopskiej coraz częściej wysta­
wiane są na licytacje i sprzedawa­
no za pół darmo. Protegowani są 
panowie Radziwiłły, Wielopolscy 
i inni. Protegowany jest wielki 
przemysł, te klasy uprzywilejowa­
ne, które wywozić potrafią i loko­
wać swe pieniądze w bankach za­
granicznych, gdy u nas rzesze bez­
robotnych umierają z głodu.

Rząd, na wytworzony przez sie­
bie kryzys szuka ratunku u zbie­
dniałych chłopów, do których przy­
chodzi z nowemi podatkami, z no-

wemi ciężarami, tłómacząc to ko­
niecznością pomocy dla bezrobot­
nych.

Czyż nie rozumniej byłoby dać 
Kredyty chłopom, którzy zwiększy­
liby* konśuihcję krajową, a wtedy 
pracy nie brakłoby. Czyż nie ro- 
zunniej dać bezrobotnym pracę?

Zubożały chłop z konieczności 
ograniczył swe potrzeby i wydatki, 
nie może być dobrym konsumen­
tem artykułów przemysłowych. 
Wskutek tego fabryki stają, kup­
cy bankrutują — w ten sposób za­
stępy bezrobtnych wzrastają z dnia 
na dzień.

A tu spadają te nowe podatki a ra­
zem z niemi nowe ruiny i zupełny 
upadek gospodarstwa krajowego.

Jedynym sposobem naprawy tego 
rozpaczliwego stanu jest wyniesienie

gospodarcze drobnego rolnictwa na 
taki stopień, aby chłop stał się do­
brym nabywcą. A dlatego musiałby 
podnieść swe gospodarstwo rolne. 
Rząd obecny musi zwrócić dziś naj­
większą uwagę na podniesienie do­
brobytu wsi i znjjnowaarym chłopom 
pospieszyć z wydatną pomocą przez 
udzielenie długoterminowego i tanie­
go kredytu, którego obecnie wieś jest 
zupełnie pozbawiona. Także potrze­
bne jest moratorjum dla długów za­
ciąganych w Kasach Państwowych. 
Inaczej nietylko rząd, ale i całia Pol­
ska upadnie.

Klub Stronnictwa Ludowego, in­
teres Państwa i chłopów mając na 
względnie, o kredyt dla wsi oraz o 
ulgi w ciężarach rozpoczyna walkę 
i nie ustąpi aż do ostatecznego zwy­
cięstwa. ,

J a n W o j t a s i k, 
poseł na Sejm.

80 ustaw i rozporządzeń
opiera się na wyniKach spisu 

ludności
Jak wielkie znaczenie mają 

powszechne spisy ludności, świad­
czy fakt, że w Polsce 81 ustaw i 
rozporządzeń opiera się na liczbach 
bądź w calem państwie bądź na 
poszczególnych terytorjach.

Liczby ludności, ustalone przez 
spisy powszechne, rozstrzygają m. 
in. o sprawach tak ważnych, jak: 
podział na okręgi wyborcze, liczba 
posłów z okręgu, organizacja szkol­
nictwa powszechnego, place burmi­
strzów i pracowników miejskich, 
obowiązki samorządów w dziedzi­
nie opieki społecznej, zdrowia pu­
blicznego itp.

Konwencja polsko - gdańska z 
roku 1921 reguluje podział docho­
dów z ceł w stosunku proporcjonal­
nym do liczb ludności Polski i Wol­
nego Miasta. Ttakże wpłaty skarbu 
śląskiego na ogólne potrzeby pań­
stwa uzależnione są w konstytucji 
*yoj. śląskiego m. in. od zaludnienia. 
Śląska i pozostałego tery torj urn 
Rzeczyi>oa^olited.
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Straż pożarna przy gaszeniu pożaru, jaki wybuchł w pobliżu słynnej wieży 
Eiffla w Paryżu w&kutek eksplozji gazów.



Co pisze prasa o procesie brzeskim
//daniu,„Gazeta Warszawska** organ 

obozu „narodowego*4 pisze:
. o liiigieh pracach nad sformu­

łowaniem aktu oskarżenia, rozpo­
czyna się w dniu dzisiejszym, od 
szeregu miesięcy zapowiadany, 
proces brzeski. Na lawie oskarżo- 
lych zasiada większa część b. wię­
źniów brzeskich: ci, którzy brali u- 
dział w kongresie stronnictw cen­
trowych i lewicowych dn. 29 czer­
wca 1930 roku w Krakowie.

Sprawa Brześcia jest sprawą 
tak ważną, pozostawiła w życiu 
polskiem ślady tak głębokie i nie 
dające się- wymazać, że do oma­
wiania jej i wyświetlenia powra­
cać będzie trzeba wielokrotnie, aż 
do chwili, gdy obrażone boleśnie 
sumienie narodu nie otrzyma peł­
nego zadośćuczynienia. Dzisiaj, w 
dniu rozpoczęcia procesu brzeskie­
go, ograniczymy się do paru tylko 
zasadniczych stwierdzeń.*4

„W procesie brzeskim opinja pol­
ska jest i będzie zainteresowana 
przedewszystkiem nie tem. co działo 
się przed Brześciem, na krakowskim 
kongresie, ale tem. co działo się w 
samym Brześciu, gdy więzieni tam 
byli aresztowani posłowie, co działo 
się w chwili ich aresztowania ̂ oraz 
podczas przewożenia ich do twierdzy 
brzeskiej. W sprawozdaniach z 
rozpoczynających się rozpraw sądo­
wych, najszersze masy szukać będą 
niecierpliwie wiadomości nie o tem, 
co odbywało się przy świetle dnia, 
ooram publico na rynku krakow­
skim, ale o tem, czego dopuszczano 
się pod osłona nocy i w ciszy gru­
bych murów brzeskiego więzienia.

Nie powiodą się bowiem — twier­
dzimy to stanowczo — żadne usiło­
wania przedstawienia procesu brze­
skiego jako kwestji wyłącznie poli­
tycznej, czynienia zeń mniej lub 
więcej ważnego epizodu w. walce 
partyjnej między dwoma polityez- 
nemi obozami. Sprawa Brześcia, w 
swojej treści najgłębszej, to już 
sprawa nie polityki tylko, ale ele­
mentarnych, podstawowych naka 
zów moralności 1 honoru. Właśnie 
dlatego wywołała ona taką po­
wszechną i tak nie podyktowaną 
względami politycznemi reakcję w 
postaci zbiorowych protestów, r>od 
któremi, położyli swe nazwiska na j ­
znakomitsi polscy uczeni, najwybit­
niejsi pisarze i poeci, najlepsi, czcią 
powszechna rodaków otoczeni oby­
watele**. •

„Gazeta Polska* orgari „czere- 
zrwyczajki brzeskiej44 i ogłoszeń ko­
mornickich, tak pisze o procesie 
brzeskim. Wedle gazety tej odbi­
jać się w nim bowiem będą dwie 
koncepcje budowy i przyszłości 
Polski.

„stara, anarchistyczna i szlachecka, 
ckliwa i destrukcyjna ideologja swa­
woli i bezrządu, jako największych 
wartości narodowych — przedsta­
wiona będzie przez ławę oskarżo­
nych; struktura myślowa, budująca 
w świadomości narodu Polskę twar­
dą, zwartą, surową, wymagającą od 
wszystkich poświęceń i dyscypliny, 
dającą wzamian stałość i siłę, bez­
pieczeństwo i rozwój — ta ideologja 
reprezentowana będzie przez magi- 
stratnrę i najważniejszych świad­
ków**. . .'

Tak to organ „katów brzeskich*4 
widzi silną Polskę zbudowaną przez 
— pięść i knut.

A mając wątpliwość czy wię­
źniowie brzescy będą zasądzeni, pi­
sze, ta dziś najwstrętniejsza z ga­
zet, co następuje:

„Nie możemy przesadzać wyroku, ja­
ki zapadnie. Bowiem wyrok sądowy 
opierać sie musi n a kategoriach 
formalnych.'*

Więc już dziś przewiduje szma- 
tfa sanacyjna, że więźniowie hrze* 
pey mogą nie zostać zasadzeni.
I Lecz właściwe oblicze „czere- 
Jfcwyczajki brzeskiej44 uwidoczniło

się dopiero w ostatniem 
które brzmi:

„Tylko wielkiej ludzkości Marszałka 
Piłsudskiego zawdzięcza „Gasnący 
świat** to, że został zniszczony mo­
ralnie, nie 7-aś fizycznie.*4

Zdanie to nie wymaga żadnych

uwag, gdyż, w jakie uwagi zaopa­
trzyć twierdzenie, o — „wielkiej 
ludzkości marszałka Piłsudskiego44,
który kazał zamknąć tak zasłużo­
nych ludzi w „kaźni brzeskiej44 a 
nie kazał ich

— zniszczyć „fizycznie4*,
— czyli w gorszy jeszcze spo­

sób torturować, aż do utraty zdol­
ności do życia.

Dokoła rozprawy brzeskiej.
W sobotę dnia 24 bnt. odbyło się u 

Krakowie zebranie towarzyskie ku 
czci b. posłów brzeskich.

Z b. więźniów brzeskich byli obecni 
poseł Witos, Putek, Korfanty i inni. 
Uroczystości przewód niczyi profesor 
Marchlewski, a wzięło w niej udział 
około pięćdziesięciu najwybitniejszych 
przedstawicieli świata nauki, kultury 
i myśli politycznej Krakowa — by po­
dzielić się sweini uczuciami z gronem 
b. więźniów brzeskich. Wspominano 
wydarzenia z ubiegłej jesieni...

Pierwszy przemówił aen. Marchlew­
ski. Rozpoczął od zapytania: „jakże 
się stało, że spotkali sie tu prz<Ś|sta- 
wicielo tak różnych grup, zawodów, 
przedstawiciele obozów, wyznających 
tak odmienne poglądy?*4 .Tako przyro­
dnik, mówca tłómaczy ten fakt natn- 
ralną selekcja społeczną, która grupu­
je i skupia elementy, mające i>oczucie 
honoru, rycerskości i odwagi cywilnej. 
Wyraża przekonanie, że sprawiedli­
wość zwycięży, że szale przeważy kul­
tura i sumienie narodu. Jedna jest 
rzecz niewątpliwa, to, że ludzie, którzy 
byli więzieni w Brześciu, pracowali w 
swojem przekonaniu dla dobra Pol­
ski. Z temi słowami mówca wzniósł 
toast na cześć b. więźniów brzeskich.

Pos. Witos mówił o tych, co dali się 
w Brześciu użyć za narzędzie-. Wyra­
ził przekonanie, że „zatryumfuje myśl 
wolna, myśl obywatela, któremu dro­
ga jest Polska, oparta na prawie i 
sprawiedliwości.**

Gen. Kukieł poświecił słów parę 
tym, którzy rok temu — milczeli. 
„Milczeli ci, których pos. Liebermann 
w procesie legionistów obronił od 
stryczka; milczeli ci, którzy widzieli 
pręzesa rządu obrony narodowej na 
froncie pod Radzyminem: milczeli ci, 
którzy podziwiali olbrzymia zasługę b. 
wojewody Dębskiego, który wyrwał 
Wołyń ar.archji; milczeli i ei, którzy 
korzystają dziś z ofiarnej pracy Kor­
fantego na Śląsku.**

Prof. Konopczyński przypomniał, że 
„przedstawicielstwa narodowe różnych 
krajów miały ludzi, którzy w obronie 
tego przedstawicielstwa cierpieli, za­
sługując tem na cześć i wdzięczność 
swoich współobywateli. Polska potrze­
buje ludzi, którzy umieją cierpieć za 
zasady, którzy słuszności tych zasad 
umieją bronić za wszelką cenę.* —

Wzniesieniem toastu na cześć b. 
więźniów brzeskich zakończono uro­
czystość.

N A J C I E K A W S Z E  Z DNIA
Z P o lsk i.

ZAMKNIĘCIE UNIWERSYTE­
TU KRAKOWSKIEGO..

Na skntek zajścia przed zakładem a- 
uatomicznym między studentami chrze­
ścijańskimi I żydowskimi, rektor uni­
wersytetu Jagiellońskiego zwołał nad­
zwyczajną komisje dyscyplinarną, 
która rozpatrywała sprawę zajścia. 
Również senat odbył posiedzenie, na 
którem nehwalił zamknąć uniwersy­
tet, wszystkie zakłady i laboratorja. 
Równocześnie w bramach, wiodących 
do gmachn uniwersytetu, wywieszono 
odezwę rektora, że uniwersytet zamy­
ka się aż do odwołania.

10 TYS. Z ł, SPŁONĘŁO 
W PIECU.

Stanisław Wysocki, naczelnik gmi­
ny Pi wody pod Przemyślem, otrzyma! 
z Państwowego Banku Rolnego 
kwotę 30.000 złotych na wypłatę pre- 
mij melioracyjnych. Z powyższej 
kwoty wypłacił 20.000 zł, resztującą 
zaś kwotę ukrył w obawie przed zło­
dziejami w piecu. Teściowa Wysoc­
kiego zapaliła onegdaj w piecu, wsku­
tek czego cała ukryta gotówka spłonę­
ła. Rozpaez Wysockiego po tak wiel­
kiej stracie jest wprost nie do opisa­
nia.

NOWY WYSTĘP SIEWCY 
PIENIĘDZY.

Obywatel ziemski, Zygmunt Cho- 
miński, właściciel wielkich dóbr na 
Wileńszczyźnie, stał sie znów powo­
dem zbiegowiska ulicznego. W go­
dzinach wieczornych na ulicy Mickie­
wicza w Wilnie z hotelu, gdzie Cho- 
miński stanął, zaczął na bruk wyrzu­
cać pełnemi garściami srebrne pięcio- 
i dwuzłotówki. W jednej chwili ulica 
zaroiła się tłumem przechodniów, któ­
rzy zaczęli staczać walkę o leżące na 
ziemi pieniądze. Chomiński już nie po 
raz pierwszy demonstruje w podobny 
sposób swoja rozrzutność.

ZUCHWAŁY NAPAD BAN- , 
DYCKI NA JUBILERA.

W chwili, gdy do mieszkania wła­
snego położonego przy ul. Nowolipie 
23 w Warszawie wchodził właściciel 
składu jubilerskiego niej. Adolfgang

WYDARTA TAJEMNICA 
Już w średniowieczu z- 
nali starzy zakonnicy 
tajemnicę wyrobu róż­
nych preparatów kos­
metycznych. Jednym z 
tych starannie strze­
żonych przepisów był 
wyrób mydła toaletowe­
go, ude 1 ikatniająoego 
cerę a nie zawierają­
cego składników szko­
dliwych. Taką receptę 
zużyto do wyrobu zna­
nego mydła pod tyt.

Z A K O N N E  
złożonego z najprzed­
niejszych tłuszczy. 

Ude li kat ni a cerę, osz­
czędne w użyciu kosz­

tuje 76 groszy.
Oryginalne tylko 

z firmą
, H E N R Y K  Ż A K '  

Poznań

niosąc paczkę z wielka ilością biżu- 
terji, nagle na klatce schodowej napa­
dło na niego dwóch rabusiów, a ude­
rzywszy kolba rewolweru w głowę 
Adelfanga, wyrwali mu paczkę z biżu­
teria i poczęli uciekać, gęsto ostrzeli- 
wując się przed pogonią., Jeden z ban 
dytów ngodzony w głowę kulą ściga 
jącego policjanta, upadł na ul. Ogro­
dowej, drugi bandyta zbiegł. Bandy 
ta przewieziony do szpitala wkrótce 
zmarł. Od kul bandyckich zostało i>o- 
ważnie rannych pięć osób z pośród 
przechodniów ulicy. Rannyeh prze­
wieziono do szpitala.

PRUSZKÓW PRZESTAŁ BYĆ 
„SUCHYM*.

Jak to ogólnie wiadomo, miastecz­
ko Pruszków, leżące w pobliżu War­
szawy, przed trzema laty urządziło ple­
biscyt, w wyniku którego w miejsco­
wości tej wprowadzono prohibicję, 
czyli zakaz sprzedawania i spożywa­
nia w lokalach publicznych alkoholu.

Obecnie po uchwaleniu przez sejm 
nowej Ustawy alkoholowej, przepro­
wadzono ponownie głosowanie :eh?ni 
zadecydowania, czy I^nszków ma być 
suchy czy też mokry. W rezultacie, 
wskutek nikłego udziału uprawnio­
nych w głosowaniu, obowiązującą od 
3 lat prohibicja będzie zniesiona, oby­
watele zaś pruszkowscy będą mogli 
już bez przeszkód zapijać sie na miej­
sca.

NISZCZENIE LINJT TELEFO­
NICZNEJ W WOJ. WSCHODN. 

NIE USTAJE.
Mimo zdwojonej czujności przy 

strzeżeniu linij telefonicznych i prze­
pisach o sadach doraźnych, w dalszym 
ciągu na terenie wojew. wschodnich 
sieć telefoniczna ulega uiszczeniu 
przez nieznanych sprawców. Obecnie 
nadeszły wiadomości o uszkodzeniu 
przewodów telefonicznych w pobliżu 
Kaszelewa. w rejonie odcinka gra­
nicznego Marczynkowice, gdzie .su- 
nięto kilkadziesiąt metrów przewodn, 
w rejonie odcinków* granicznych Bia- 
łohrndzic, Kozłowszczyzna. Pod Ko- 
złowszczyzną ujęto jakiegoś osobnika 
nazwiskiem Korczun, przy którym 
znaleziono zwój drntów telefonicz­
nych.

POŻAR MIASTECZKA 
I TARTAKÓW.

W dniu onegdajszym wybuchł po­
żar w państwowych tartakach w Haj­
nówce koło Białowieży. W obecnej 
chwili palą się tartaki i miasto Haj­
nówka. Strat narazie nic można okre­
ślić, ponieważ pożar trwa w dalszym 
ciągu.

STUDNIA ŚMIERCI.
Utrapieniem Suchowoli, pow. ra 

ilzyńskiego, w Lubelskiem, był Ochy 
obłąkany Ignacy Rogowski, którego 
unikano. Jednakże zjawia! się on 
wszędzie, zwłaszcza tam, gdzie się go 
nie spodziewano. Przechodząc koło 
studni, Rogowski wpadał w dziwny 
stan, wywijał rękami i wykrzykiwał: 
„Nie pijcie tej wody, bo to .studnia 
trupów!** Przed trzema dniami, kiedy 
obłąkaniec stał się sprawca niesłycha­
nej traged.ji, zrozumiano znaczenie je­
go słów. Oto Rogowski w dniu tym 
ukazał się na drodze, niosąc na ręku 
2-letnłego brata Aleksandra i 7-letnIą 
siostrę Natalję. Zbliżywszy się do 
studni, obłąkaniec wrzucił w otchłań 
najpierw brata, następnie dziewczyn­
kę, wreszcie sam skoczył do wody. — 
Trzy trupy wydobyto ze studni po kil­
ku godzinach.

ILE JEST ŻUBRÓW W PUSZ­
CZY BIAŁOWIESKIEJ.

Według ostatniej rejestracji w re­
zerwacie Białowieskiej znajdnjo się w 
obecnej chwili 11 żubrów, w tem 3 
sztuki młode.

NOWY NAPŁYW ZBIEGÓW 
Z ROSJI SOW.

W tych dniach dał się zauważyć 
nowy napływ do Polski zbiegów z Ro­
sji sowieckiej. Ogółem w ostatnich 
dniach przybyło do Polski ponad 1K 
osób.

UWIĘZIŁ URZĘDNIKA 
I UCIEKŁ Z PRZEMYCANYM 

SAMOCHODEM.
Na gTanicy polsko-niemieckiej M  

Łagiewnikach na Śląsku straż gra­
niczna przytrzymała nowy samochód 
niemiecki, przemycany do Polski.

Samochód razem z kierowcą odsta­
wiono do urzędu skarbowego w Kato­
wicach, mieszczącego sie w gmachn 
dyrekcji policji.

Przy spisywaniu protokołu, przez 
referenta skarbowego, obecny był 
również żołnierz policyjny. W czasie 
urzędowania weszło do biura dwóch 
klientów, którzy zaprzątnęli nwagę 
urzędnika skarbowego i policjanta.

Skorzystał z tego przemytnik, wy­
szedł z biura, zamykając drzwi na 
klucz, poczem wydalił się z gmachn 
dyrekcji i wsiadłszy na samochód 
szybko odjechał. Wkrótce przekroczy! 
granicę tak, iż nic zdołano zanotować 
nawet numeru samochodn. Okazało 
się, iż zatrzymanym był zawodowy 
przemytnik samochodów niejaki Bur 
czyk z Bytomia.

t



Bezczelne wystąpienie żyda ameryHańsKiego, 
senatora Boraha, przeciwko Polsce.

Wysoce znamienną jest rzeczą, 
że żydzi, gdz ekolwiek oni się znaj­
dują, przy nadarzającej się okazji,

Przeciwnie zawsze pomagulo ją 
oczerniać i jej szkodziło.

A już ieh współ narodowcy ży­
zawsze okazują najzaciętszym (|OWSCy zaąłunicą zawsze celowali
ivnuw ini 1'nKl/ ■ c ira  e v m n a tif t «ll . . .  . .wrogom Polski swe sympatje a 
Polsce raczej swa nienawiść.

Ciekawą je6t też rzeczą, że ży- 
dostwo w całym świecie, gdy cho­
dzi o Polskę a Niomcv, stawają 
zawsze po stronio Niomieo — a 
przeciwko Polsce.

Trudno sobie naprawdę wytłu­
maczyć, dla czego tak iest. Czyż 
może w Niemezeeh żydzi się cieszą 
specjalną opieką? Czyż może w 
Niemczech nigdy nie było np. po­
gromów żvdowsk:ch — i czyż rzą­
dy niemieck:e okazywały żydom 
naprawdę kiedykolwiek jakąkol- 
wek życzliwość, jak to np. czyniła 
Polska i jej rządy po wsze czasy?

Nic z tego!
Przeciwnie Niemcy, podobnie 

jak Moskale prześladowali żydów 
w najokrutniejszy sposób —. Po 
•jromy bvlv na porządku dziennym. 
Nie tylko w ubiegłych wiekach! 
Przecież zaledwie kilka tygodni 
temu, miał miejsce w Berlinie 
wielki pogrom żydowski.

Przecież w Niemczech istniało 
przed wojna osobne stronnictwo, 
które się wyraźnie nazywało stron­
nictw om antysemickiem — czyli 
antyżydowskiem. A dziś hitlerow­
cy — cała ich olbrzymia organiza­
cja, reprezentująca w ększość na­
rodu — jest najwyraźniej antyży­
dowską!

A w dawnych wiekach w Niem­
czech żydów r a?ono na stosach, 
wplątywano ich w koła katowskie 
i tępiono ich jak plugawe robac­
two. jak gady jadów’te, Prześlado" 
wanin bvly tak straszliwe, że żrdo- 
•stwo masami uciekało z Niemiec 1 
chroniło sic do Polski, gdzie znala­
zło prawdziwy rai w porównaniu 
z jego bytowaniem w Niemczech. 
To też tak się w Polsce rozplenili, 
jak w żadnym innym kraju na 
świecie. Przecież w stoi ery Pań­
stwa polskiego — w Warszawie, 
istnieje nałwieksza gmina żydow­
ska na świecie.

A że żydostwo m;eszkaiace dziś 
w Polsce pochodzi z Niemiec, tego 
dowodem iest fakt. że jeszcze dziś 
całe żydostwo polskie mówi języ­
kiem, który jest tylko mieszaniną 
języka n emieck ego i dawnego ży­
dowskiego, A w tej mieszaninie 
przeważa pierwiastek niemiecki.

A jnk żvdostwu dziś w Police 
się wiedzie, dowodem tego, że 
dz eki snnatorom — be^ekom, ży­
dzi w Polsce żyją sobie jak pą­
czki w nianie, że dzidki sanot^rom- 

Ibcbekom — żvdz? bô mo-n s:ę w 
(Polsce. jak leszcze nigdy — gdv 
tymczasem Naiód polski sam. a 
szczególnie lud nolski, znowu dzię­
ki sanatorom - bebekom — uboże­
je coraz bardziej, ba, żyje w naj- 
Qtrasznieiszei nędzy!

Żyd w Polsce w łączności z sa- 
natorami - bebekami czuje się pa­
nem w Polsce. gdv uoz  ̂wv Polak

w oczernianiu Polski i w szkodze­
niu Jej i w popieraniu przeciwko
niej — Niemców.

Świeżo dal taki ponowny dowód 
śmiertelnej nienawiści żydostwa 
do Polski znany powszechnie — 
żyd amerykański Bornh który już 
k lkakrotnie usiłował Polsce szko­
dzić.

Jak już pisała „Gazeta Gru- 
dziądzka“, ten żvd amerykański — 
byl tvle bezczelnym, że jako prze­
wodniczący senackiej komisji spraw 
zagranicznych parlamentu amery­
kańskiego — żądał, aby „kory­
tarz* czyli nasze odwieczne pol­
skie Pomorze, znowu zostało Niem- 

• [ wydąnt.

Opinja publiczna polska, jed­
nym wielkim głosem zaprotestowa­
ła przeciwko temu bezczelnemu a 
Polskę krzywdzącemu występowi 
tego żyda. Liczno organizacje 
społeczne wysiały też ministrowi 
czyli sekretarzowi stanu spraw za­
granicznych Stanów Zjednoczo 
nych Północnej Ameryki, Stimso- 
nowi, telegraficznie mocne słowa 
protestu przeciwko temu występo­
wi bezczelnego żyda Nikt jednakże 
o ile nain w adomo, nie zwróci! na 
to uwagi, że to byl wybryk żydów* 
ski.

A to jednakże jest konieczno­
ścią! Bo władnie z okazji tego wy­
stępu należy zwrócić się szcze 
gólnie do żydów w Polsce z 
żądań ein, by oświadczyli czv się z 
tym występem swego współnaro- 
dowca Boraha solidaryzują, ęzy też 
go potępiają.

Żydostwo całego świata jest, 
jak wiadomo, bardzo solidarnem.
I żydzi polscy zawsze się solidary­
zują z żydostwem zagrańicznem. 
To też Polacy mają prawo doma­
gać się, by żydzi polscy oświad­
czyli niedwuznacznie, czy i tym 
razem się sol'dary żują z swym 
wspólnarodowcem Boraheni. Wię­
cej! Żydzi polscy mają obowiązek, 
publicznie potępić bezczelny wy. 
bryk Boraha. I zwracając się 
wprost do niego — maja obowiązek 
pouczyć go, czem jest Polska dla 
żydostwa — a czem Niemcy,

Jeżeli żydzi tego nie uczynią — 
to niechaj wiedzą, że Naród polski 
gotówr dojść do przekonania, i« 
tylko ten kraj zd'bvwa sobie 
wdzięczność — i przywiązanie ży­
dów. któryby ich prześladował i 
tępił podobnie jak to Niemcy ongi 
czynili, a w pewnej mierze jeszcze 
dziś czynią.

Żydostwo polskie ma wóz — I
przewóz!

Niech się oświadcza!

Rozprawa nad cukrem w Sejmie.
Demonstracyjne złożenie mandatów.

Na środowem posiedzeniu Sej­
mu marsęalek zakomunikował, że 
posłowie ze stronnictw opozycyj­
nych: Czetwertyńskł, Kornecki, 
Michałkiewicz, Pawlak ! Pobożny 
złożyli swoje mandaty, jakie posia­
dali zasiadając w prezydium Sej­
mu (na znak protestu przeciw o- 
graniczeniu swobody, przemówień. 
Uw. Red.).

Bardzo namiętną dyskusję wy­
woła! wnloeek ustawy o obrocie 
cukrem. Cukrową politykę poddał 
ostrej krytyce poseł I^angier (Str 
Lud.), dowodząc, że rząd popiera 
w interesie cukrown:ków wyw’óz 
cukru kosztem społeczeństwa.
180 MIIJfONOWY PODATEK 

ŚCIĄGAJĄ CUKROWNICY 
Z LUDNOŚCI.

Bardzo wiele ciekawych uwag 
na ten temat wypowiedział poeel 
Trąmnczyńskl. którv młędzv inn. 
twierdził, że ceny cukru sa tak wy­
śrubowane, iż cukrownicy biorą ze 
społeczeństwa w formie podatku

jednak nie dostał odpowiedzi. 
Sprawa przedstawia się tak: Rząd 
przyrzekł kilka lat temu związko­
wi górniczo - hutniczemu na Śląsku 
zwrócić koszta ubezpieczenia ro­
botników, o ile przemvelowoy wy­
twórczości w hutach nie ogrnn’ozą. 
Sumy tej rząd potem Związkowi 
nie wypłacił, a natomiast Minister­
stwo Skarbu wpłaciło z tego tytu­
łu do kasy partyjnej Bebrkowców 
600 tys. złotych. Marszałek Seimu 
na to nie odpowiedział i posłowi 
Rybackiemu przerwał przemówie­
nie. '

NOWY PODATEK.
Projekt rządowy o nałożeniu 

podatku (10% i 12Vb procent) od 
elektryczności odesłali Bebekowov 
do komisji. Uchwalono również 
nagłość wn osku w sprawie ucisku 
ludności polskiej na Łotwie.

PROTEST PRZECIW B. MINI­
STROWI SPRAWIEDLIWOŚCI.

Gdy na ostatniem posiedzeniu
pośrednio 180 mil jonów złotych. komisji konstytucyjnej poseł Car
'To prawdziwy rabunek. — Uw. 
Red.)
DLACZEGO RZĄD PATRZY NA 

TO PRZEZ PALCE?
Następnie mówca tw;erdzi, że 

rzad natrjjv? na te nadużycia przez 
onlcc. bo cukrownicy dwukrotnie 
daM nn wvbory po kilka milionów. 
Mówca dalej powiada: „Rząd i 
stronnictwo B. B. wydali ną wr- 
bon~ mniojw^eoj sto rany tyle. ile 
mvśmv wvdnli. Na co wvdano aż 
kilkadziesiąt milionów? Nasuwa 
•#» nedoWenie iż pieniądze te po. 

nrosti? hvłv wydawane na pr*e 
kupstwo. Proponowałbym aby na 
tym mmkcie zapanowało trochę 
wwtydu.**
CUKIER KRTEPT... KAPITA­

LISTÓW.

(B B.) zaczął wygłaszać projekt 
Klubu B. B. zmiany Konstytucji, 
posłowie stronn:ctw opozvcvjnvrb 
(socjakśoi i ludowcy) opuścdj salę, 
demonstrując w ton sposób nrze- 
ciwko b. ministrowi sprawiedliwo­
ści w okresie Brześcia.

BUDŻET NA 193*—33 ROK.
Druk preliminarza budżetowe­

go na 1032—33 rok został ukończo­
ny i zostań:e w tych dniach dorę­
czony poełom.

Z POWODU KONFISKAT

u j - j Poeel Zaremba powed^ial: Vschodzi dziś coraz ba rdz e.i do roli , ,  , . , V .. . , ,
_  AoUobn _ rvaniocn kładą *ię na obywateli stały poda­

tek 30 gr, od kilograma cukru na— żebraka — pariasa.
A jednak — jednak mimo wszy­

stko żydostwo w Polsce zawsze 
nieprzyjaźn e jest usposobione dla 
kraju, w którym znalazło naprawdę 
ojczyznę!

I to żvdostwo polskie, gdy Pol­
skę zagranica potwarzano, rozpi­
sywano się nibv to o prześladowa­
niu. rozpisywano się o pogromach 
żydów w Polsce. nigdv jeszcze nie 
wystąpiło w obronie tej swojej 
wielkiej dobrodziejki — Polski, •—

to, aby przy każxłei ?vźceące her­
batę czy kawy pamiętali o tej pra­
wdzie: cukier krzepi kapitalistów 
Poseł ten nazwa? też pułkowników 
..ordvnnnsami kapitalistycznej ge­
nerał i oj i.*

600 TYS. ZŁOTYCH DLA KASY 
PARTYJNEJ.

Poseł Rylmrskl źadał wyjaśnie­
nia w skrawie, o której iuż zapy­
tywał min. Matuszewskiego, na eo

Podobne straikowe nastroje pa­
nują w przędzalniach łódzkich nie­
objętych umową zbiorową.

N I E M C Y

— WŁOSKI MINISTER SPR. 
ZAGRAŃ. GRANDI bawił w 
Niemczech i odbvł szereg rozmów 
oficjalnych z kanclerzem Briinm" 
giem i innymi dvgnitnrzami. Wi­
zyta ta przy równoczesnam gło- 
śnem podkreśleniu przez Mussoli- 
nitgo konieczności rewizjj Trakta­
tu Wersalskiego — nabiera specjal­
nego posmaku.

A N G L J A

— PO ZWYCIĘSTWIE PAR- 
TJI RZĄDOWEJ. Według ostat­
nich obliczeń, blok rządowy będzie 
rozporządza? w nowym parlamen­
cie 355 mandatami, opazveja laś 
55. Nięwybranych jest jeszcze 5 
posłów.

Ogólna liczba głosów ^danych 
za rządem, wynosi 14 240 937, w 
tem 31.867.697 za konserwatysta­
mi. 338.517 za crupa Mac Donalda. 
1.949.485 za 1’bernłaml, popierają­
cymi rząd. * Przeciwko rządowi od­
dano łącznie 7 316 889. Na ogólną 
l:ozbę 30.158.967 uprawnionych, 
cdocownło 20.852.104.

Ogółem Labour Pnrty (socjali­
ści) utraciła 234 mandaty a konser­
watyści zyskali 207 mandatów.

Z wyniku wyborów tych nao- 
gól Francja jest zadowolona, nato- 
m'nst Niemcy są przygnębione

— POWSTANIE NA CY. 
PRZE. Mieszkańcy wyspy Cypr, 
położonej na Morzu Sródzietnnem.
zbuntowali sic przeciw Angl kom, 
którzy rządzą na tei wyspie, i żą­
dają przyłączenia do Grecji Wyspa 

gazet za sprawozdania z procesu liczv 260 tvs. mieezkańeów w tem 
brzeskiego wpłynął wniosek, wzy-| cztery p ate Greków i jedną piątą 
wijący rząd do surowego ukarania'burków. Rezydencie gubernatora 
wirnyrb urzędników. w Nicos'a zburzono i spalono. An­

gielski gubernator uciekł z wyspy. 
Ang|iev wysłali flotę wojenną i 
aeroplany, celem uśm:erzenią re­
wolucji. Miejscowy b’ckup. któ­
ry bvł kierown;k em ruchu po- 
wstańezego, został przez Angli­
ków aresztowany i ma być skaza­
ny na wygnanie. Ogólna liczba 
ofiar wynosi dotychczas 3 zabi­
tych i 57 rannych. Wewnątrz wy­
spy walki między wojakiem an- 
gielskiem a powstańcami trwają.

Cypr znajduje się w po­
siadaniu Anglików od 1870 roku. 
Krai za krajem wypowiadać za­
czyna posłuszeństwo Anglii. Pano, 
wnnie jej nad światem zaczyna się 

kończyć.

- -  JUŻ WRÓCIŁ. Nieoczeki 
wacie, podobnie, jak wyjazd, na­
stąpił w czwartek zrań a powrót 
p. ministra spraw wojsk, Piłsud­
skiego do Warszawy.

Żydowska gazeta „Moment*1 do­
nosi, że p. Piłsudski złoży zeznania 
w pfeoesie brzeskim.

— GROŹBA STRAJKÓW. W 
przemyśle naftowym zanosi się na 
strajk robotników, z powodu nieu­
stępliwego stanowiska przemy­
słowców w sprawie plac i czasu 
pracy. Sprawa ewent. stralku ma 
być ruzstrzygmęta z początkiem li­
stopada.



Ludzie, cierpiący na zaparcie stol­
ca i złączone z tem przekrwienie or- 
faoów podbrzusza, uderzenia do gło- 

k sry, bóle głowy i bicie serca, jak rów­
nież z cierpieniami błony śluzowej 
kiszek, na rozpadliny odbytu, hemo­
roidy i fistuły, piją po ćwierć szklan­
ki naturalnej wody gorzkiej „Frań- 
Ciszka - Józefa*4 zrana i na wieczór.

KOMORNIK SĄDOWY ZA- 
SEKWESTROWAŁ OKRĘT 

SZWEDZKI.
W b. tygodniu okręt handlowy 

„Jenny* należący do szwedzkiej fir­
my, przez niedbało manewrowanie na­
jechał w porcie gdyńskim na okręt 
polski „Toruń**, własność Żeglugi Pol­
skiej i poważnie go uszkodził. Kapi­
tan okrętu „Jenny** nie chciał zapłacić 
odszkodowania, wobec czego władze 
Żeglugi sprawę oddały do sądu, który 
bez rozprawy ustnej zabezpieczył pre­
tensje Żeglugi Polskiej ze względu na 
to, że okręt „Jenny* ma swój port ma­
cierzysty zagranicą.

Wobec tego, że kapitan szwedzkie­
go statku nie uiścił należytości **a u- 
szkodzenie okrętu, komornik sądowy 
zajął okręt szwedzki. „Jenny** z nad­
brzeża śląskiego portu przetranspor­
towany został na nadbrzeże angielskie. 
Sprawa powyższa wywołała zrozumia­
łą sensację i jest żywo omawiana w 
Gdyni. ,

SKLEP DLA SAMOBÓJCÓW".
Magistrat warszawski otrzymał w 

tych dniach niezwykłą oferto od je- 
nego z mieszkańców stolicy, p. Anto­

niego Kłosa, który zwrócił sie do wy­
działu przemysłowego o udzielenie mu 
pozwolenia na otworzenie i zarejestro­
wanie... „sklepu dla samobójców**! P. 
Kłos motywuje swą prośbę „wyczu­
ciem palącej potrzeby ze strony Męż­
nych kandydatów na samobójców**, 
którym chce ofiarować dogodne środ­
ki i sposoby pozbawienia się zniena­
widzonego przez nich życia. Sklep swój 
chce p. K. otworzyć 1 styezuia r. p. 
przy jednej z głównych ulic w War­
szawie i sprzedawać tam: wszelkiego 
rodzaju sznurki, automatyczne rewol­
wery, pigułki z trucizna etc. etc. Nie­
zbyt poważnie przedstawiającą się pro­
śbę p. K. odpowiednio p o t r a k t o w a n o .  
Sam fakt jednak skierowania jej do 
magistratu stołecznego, jest dość cha­
rakterystyczny. ,

NOWI DOSTOJNICY 
OO. PAULINÓW.

W klasztorze O. O. Paulinów ua 
Jasnej Górze w Częstochowie odbyły 
się 5-dniowc obrady kapituły zakonu 
O. O. Paulinów’. Generałem zakonu 
O. O. Paulinów na okres 6-letui wy­
brany został O. Pius Przeździecki, by­
ły przeor na Skałce w Krakowie, a 
ostatnio zastępca przeora jasnogór­
skiego. Nowym przeorem jasnogór­
skim wybrany został O. Dominik Zień- 
kowski, ostatnio prokurator gospo­
darczy klasztoru na Jasnej Jorze.

Z e św ia ta .

NIEMCY NIE DOPUSZCZAJĄ 
ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH 

Z POLSKI.
W niemieckimi miasteczku Walcz 

na pograniczu wojew. poznańskiego 
odbyło się posiedzenie komisji admi­
nistracyjnej Urzędu pracy, na którem 
postanowiono nic dopuścić do zatru­
dnienia w przyszłości na terenie dzia­
łalności Urzędu żadnych polskich ro­
botników’ sezonowych. W razie braku 
robotników rolnych postanowiono 
sprowadzać ich przedewszystkiem z 
Gdańska, a na dalszym planie dopiero 
z zachodu Niemiec.

NIEMCY ZAMYKAJĄ 
22 POLSKIE SZKOŁY 
DOKSZTAŁCAJĄCE.

Wobec obostrzeń przy wydawaniu 
zezwoleń na nauczanie języka polskie­
go, wydanych przez rząd niemiecki, 
w okręgu szkolnym w Pile na pogra­
niczu Polski, zamknięte zostaną 22 pol­
skie szkoły dokształcające. Rozwija­
ły się one dotychczas bardzo dobrze i 
młodzież polska. korzystała z nich gro­

madnie. Obecnie młodzież ta pozba­
wiona będzie możności nauczania się 
języka polskiego.

Dzieje się to w tym czasie, ^dy rząd 
polski udziela coraz to szerszych swo­
bód Niemcom na Pomorzu i w Po- 
znańskiem.

ZA NAUCZANIE PRAWDY 
TRZY MIESIĄCE WIĘZIENIA.

W Olicie na Litwie stanął przed są­
dem nauczyciel szkoły polskiej 
Władysław Herkowski, oskarżony o 
nauczanie dzieci polskich w duchu an­
typaństwowym. , Herkowski na wy­
kładach historji mówił o tem, że Wil­
no, mimo tego, że było prastarą stoli­
cą dawnej Litwy, która była związana 
z koroną i węzłami unji, jest miastem 
polskiem, czego dowód dała ludność 
Wilna podczas plebiscytu.

Sąd litewski skazał Herkewskiego 
na 3 miesiąoe ciężkiego wiezienia oraz 
wysiedlenie z granic Litwy. *

KŁOPOTY NIEMCÓW 
ZE ZBUNTOWANYMI STAT 

KAMI.
Jak to już pisaliśmy, załogi 42 nie­

mieckich staków, przebywających na 
wodach sowieckich, zbuntowały się, 
porzuciły pracę, nie dopuściły do wy­
ładowywania towarów, a nawet grozi­
ły wydaniem statków w obce rece. Po 
powrocie do portów niemieckich nie­
których z łych okrętów, zbuntowanych 
marynarzy oddano pod sad doraźny, 
który skazał dotychczas 70 z pośród 
nich na kary więzienia od 2 do 4 mie­
sięcy. Inne statki, kórc nie powróciły 
jeszcze do portów niemieckich, na wia­
domość o sądzie doraźnym, część z nich 
ponownie się zbuntowała i podobno 
zawróciła z powrotem na wody sowiec­
kie.

Listy od przyjaciół.

Od jednego z czytelników „Gazety 
Grudziądzkiej** otrzymujemy następu­
jący list:

My obywatele Małopolski zacho­
dniej cierpimy straszna nędzę.

Bieda nas gniecie ze wszystkich 
stron. Egzekucje, licytacje nierucho­
mości i ruchomości sa u naa na po­
rządku dziennym. że aż strach czło­
wieka bierze. Ściągają z nas osta­
tnią skórę. Mówią, że „chłop ma sie­
dem skór**, ale już teraz to do tej sió­
dmej się dobrali.

Prosimy Szan. Redakcję o wiado­
mość, kiedy się to skończy?

Nie stać nas na abonament „Gaze- 
ty“ a chcemy coś czytać, bo inaczej 
będziemy ciemni jak tabaka w rogu. 
Zebrało się nas trzech, aby do spółki 
zaabonować naszą kochaną ludową 
„Gazetę Grudziądzką**.

Franciszek Szpilka,
wieś Góra św. Jana, pow. Limanowa.

Od Redakcji; Jaka Ci mamy dać 
odpowiedź, Przyjacielu?

Lud w Polsce sam ma dużo winy, 
bo gdy przyjdą wybory, zawsze ule­
ga podszeptom swoich wrogów.

Gdyby to zapytanie .kiedy będzie 
lepiej** zostało skierowane pod adre­
sem Rządu i jego posłusznej większo­
ści sejmowej, szłoby ono pod właści­
wym adresem.

Lud polski dożył czasów, że zamyka 
się usta jego przedstawicielom, ogra­
nicza się czas przemówień w Sejmie, 
aby nie oświetlać tej gorzkiej praw­
dy, której sanacja słuchać nie chce. O 
poprawie ciężkiej niedoli wsi niema 
mowy przy dzisiejszym systemie rzą­
dzenia.

Mówi staro przysłowie: „Chcący 
rozkazywać, trzeba samemu nauczyć 
si<j słuchać.** U nas w Polsce jest od­
wrotnie. Sanacja słuchać narodu nie 
chce. Mówi, że sa „bycze czasy**.

In fo rm a cję ,

Przed odebraniem koncesyj 
wódczanych.

Z dniem 31 grudnia br. mija osta­
teczny termin cofnięcia koncesyj wód­
czanych osobom nieuprzywilejowa- 
nym; w tym terminie mają być pde-

WYGNANY KRÓL BŁĄKA SIĘ 
PO EUROPIE.

Zdetronizowany monarcha hiszpań­
ski Alfons Xin spędza obecnie czas w 
Belgji, dając wiarę pogłoskom, łż 'wie­
dli sie tu na sale. W związku z jego 
pobytem król 1 królowa belgijska wy­
dali na zamku swym w Laeken przy­
jęcie.

ZATONIĘCIE FRANCUSKICH 
ŁODZI PODWODNYCH.

Francuski parowiec depeszowy i 
dwie lodzie podwodne zaginęły w dro­
dze z Adenu (Arabja) do Karachi 
(Indje ang.). Istnieje obawa, że te 
statki wojenne zatonęły podczas bu­
rzy lub trzęsienia podmorskiego, jakie 
sie wydarzyło miedzy 25 a 27 bm. Stat­
ki te odpłynęły z Adenu 15, a miały 
przybyć do celu przed pięciu dniami.

DALSZE WRZENIE NA CY­
PRZE.

Na wyspie Cypr, leżącej na morzu 
Śródziemneni, rozruchy trwają nadal. 
W mieście Kyrenia w pobliżu stolicy 
Nicosia doszło do strzelaniny pomię­
dzy wojskiem a rebeliantami. W 
związku z rozruchami w Kyrenii, bi­
skup Kyreni został aresztowany i osa­
dzony w wiezieniu. Wysłano znaczne 
posiłki do Kyrenii.

Grecki konsul na Cyprze opuścił 
Cypr na żądanie władz angielskich. 
Równocześnie z temi wykroczeniami 
wydarzyły sie niepokoje w mieście Li- 
inassol. Ludność udała sie w proce­
sji do słonego jeziora, znajdującego 
sie w pobliżu i naśladując Gandhiego, 
rozpoczęła wydobywanie soli z wody. 
Ma to na celu zwalczanie monopolu 
solnego angielskiego.

brane wszystkie koncesje, nie znaj­
dujące się w rękach inwalidów wojen­
nych.

W związku z nadejściem terminu 
cofnięcia koncesyj. restauratorzy za­
biegają usilnie o sprolongowanie go, 
według wszelkiego prawdopodobień­
stwa jednak ministerstwo skarbu de­
cyzji w tej mierze nie zmieni.

Bezpłatne przejazdy inwalidów 
drugą klasą.

Władze kolejowe wydały za­
rządzenie w sprawie zwrotu kosz­
tów przejazdu kolejami państwo- 
wemi inwalidom wojennym ciężko 
poszkodowanym. W wypadkach, 
określonych uprzednio przepisami, 
skarb państwa zwraca inwalidom 
ciężko poszkodowanym koszta prze­
jazdu III klasa., niemniej jednak 
inwalida otrzymać może również 
zwrot kosztów podróży w klasie II. 
o ile należycie udowodni, że podró­
żował istotnie Il-gą klasą. — Dla 
umożliwienia inwalidzie przedsta­
wienia tego rodzaju dowodu, kon­
duktorzy względnie kontrolerzy 
nie odbiorą mu po odbyciu podró­
ży biletu i zaopatrzą go w adnota­
cję „Wykorzystany, dnia... Rekla­
macja".

Koszty stawiennictwa poborowego.
Ministerstwo spraw wewnl 

specjalnym okólnikiem do woje­
wodów i starostów wyjaśnia zasa­
dy, jakiemi należy się kierować 
przy pokrywaniu kosztów przymu­
sowego doprowadzenia uchylają­
cych się od poboru, ćwiczeń woj­
skowych, zebrań i raportów kon­
trolnych. Okólnik wyjaśnia, że w 
myśl ustawy o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej, winien 
stawić się powołany do poboru na 
koszt własny.

Zasada ta obowiązuje nie tylko 
przy dobrowolnem wykonaniu te­
go obowiązku, ale również w wy­
padku przymusowego doprowadze­
nia poborowego, który uchyla się 
od służby wojskowej.

Jeśli poborowy uchylający się 
od poboru odmówi poniesienia tych 
kosztów, wówczas pokrywa je za-

t
KAEM iub OLEJEK

3A NIVEA
pękaniu skóry

stępczo gmina miejsca, w którem 
poborowego tego zatrzymano. Gmi­
nie tej oczywiście przysługuje pra­
wo zgłoszenia pretensyj do poboro­
wego, który odmówił pokrycia ko­
sztów jego transportu.

★  WYDANIE m  „Gazety Gru- 
dziądzkiej** jest specjalnym wydawnic­
twem dla „Wielkopolski**.

Uprasza ®le tamtejsze organizacje 
społeczne i polityczne o nadsyłanie 
krótkich informacyj o pracach tam­
tejszych organizacji do tego wydania.

R ad jo p ro g ra m  z W arszaw y.

Środa, 4. 11.: 15,15 wiadomości har­
cerskie; 15,25 skrzynka pocztowa; 16,20 
„Czy wychowawcy maja karać czy nie 
karać**; 17,10 odczyt; 17,35 koncert; 1945 
komunikat rolniczy; 14,45 15,50 16.40 i 
19,30 płyty gTamofon.; 19,45 prasowy 
dziennik radjowy; 20,15 piosenki; 20,50 
kwadrans literacki; „Trzy słowa**; 
21,05 koncert; 22,15 płyty gramofon.; 
23,00 muzyka lekka i taneczna.

Czwartek, 5. U.: 12,15 odczyt: „Wstę­
pujmy do szkół rolniczych**; 1235 kon­
cert szkolny; 1535 „Wśród książek** 
— przegląd najnowszych wydawnictw; 
1530 program dla dzieci starszych; 
17,10 „Żywot cichego pracownika**; 
1735 koncert popołudniowy; 1945 
skrzynka pocztowa rolnicza; 14,45 16,40 
i 19,30 płyty gramofon.; 19,45 prasowy 
dziennik radjowy; 20,00 feljeton: „Z 
naszych studenckich wspomnień**; 2045 
muzyka lekka: 21,25 słuchowisko Al. 
Fredro: „Wielki człowiek do małych 
interesów**; 22,25 muzyka lekka i ta­
neczna.

R zeczy  c ie k a w e , -j

Bursztyn a Krew.
Badania właściwości bursztynu, ja­

kie w ostatnich czasach przeprowadzo­
no w rozmaitych instytucjach, wyka­
zały, że bursztyn posiada w wysokim 
stopniu właściwości przeciwdziałania 
szybkiemu krzepnięciu krwi. Stwier­
dzenie to może mieć wielkie znaczenie 
praktyczne w wszystkich wypadkach, 
w których zależeć bedzie na utrzyma­
niu krwi w stanie płynnym, jak np. 
przy transfuzji krwi (to jest zakrzyk­
nięciu krwi obcej). Z tych względów 
rozpoczęto już też wyrabiać naczynia 
z prasowanego bursztynu dla przecho­
wywania krwi.

Drzewo, które łowi ryby.
W dziewiczych lasach Boliwji rośnie 

drzewo, zwane przez Indjan — Ochocko. 
Drzewo to pokryte jest aż do pnia ostre* 
mi kolcami. Jeśli zrobić toporem głębo* 
kie nacicic w drzewie, tryska zeń mętny 
płyn, który posiada właściwości n arko ty* 
ku. Wlany do rzeki, odurza on i pozba* 
wia czucia ryby, które wypływają na po* 
wicrzchnię bezwładnie. Można je wów* 
czas łapać rękami. Płyn ten nie jest je* 
dnok trujący i Indjanic tubylcy jedzą bez 
szkodv dla siebie złapano w ten sposób
ryty- - .

Bawełnę do budowy szos
zaczęto stosować w stanach południo­
wych Ameryki Północnej. Szosę po­
krywa się warstwą preparatn smołow- 
cowego, na który kładzie się bawełnę. 
Na ten pokład bawełniany leje się go­
rący asfalt, posypuje się żwirem — i 
szosa jest gotowa. Nawierzchnia tego 
rodzaju okazała się w użycia bardzo 
trwała. Wobec nadmiaru bawełny w, 
Stanach Zjednoczonych, zużytkowanie 
jej dla tych celów jest popierane przez 
rząd i poszczególne stany.

Donosiliśmy przed paru dniami o 
używaniu bawełny do wyrobu papie­
ru, obecnie przychodzi kolej na... dro­
gi bite z bawełny.



W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E Ż Y C I E G O S P O D A R C Z E „
Wtorek, 3 listopada 1031.

Wtorek: Huberta. Wschód sL 6,54;
zach. 4.26 Wschód lcs. 22,38. z. 13,28. 

Środa: Karola Borom. Wsch. si 6.56;
zach. 4,25. Wsch. ks. —,—; z. 13,06. 

Czwartek: Zacharjusza. W. sl. 6,58; 
zach. 4.24- Wsch. ks. 0,06 zach. 14.21.

* DZISIEJSZY NUMER .GAZEl \ 
wydajemy w powiększonej objętości.

W ie lk o p o lsk a .

MORDERCA ŚP. MUHLBRANDTO- 
WEJ PRZED SADEM DORAŹNYM.

Przed sądem doraźnym w Bydgo­
szczy rozpatrywano sprawę morder­
stwa A p. Muhlbrandtowej, zamordo­
wanej w dniu 15 września br. przez 
Ratajczaka.

Po przemowie prokuratora, który 
lomagal się kary śmierci i przemó­
wieniu obrońcy dr. Wirskiego, trybu­
nat przekazał sprawę do rozpatrzenia 
lądowi zwykłemu.

KRADZIEŻ KONIA Z POWÓZKĄ.
Mleczarzowi Karolowi Hermanowi 

z Bydgoszczy skradziono w tych 
dniach konia z powózka w czasie, gdy 
zanosił mleko do pewnego składu na 
nL Długiej. Po kilkn godzinach zna­
leziono wóz z koniem w lesie w Zic- 
lonczynie. Nieznany złodziej zabrał 
jednak uprząż i konwie z mlekiem.

DZIELNI CHŁOPCY URATOWALI 
TONĄCEGO.

Uczniowie 6 klasy gimnazjum im 
Bergera, odbywający ćwiczenia woj- 
skowo-wy<3iowawcre nad brzegami 
Warty, zobaczyli na rzece pływaka w 
ubraniu i paltocie, unoszonego prą­
dem rzeki. Chcąc ratować tonącego 
próbowali sajpierw utworzyć łań 
cuch‘\ lecz bezskutecznie, wreszcie je­
dnak udało się im dosięgnąć tonące­
go drągiem szyperskim. Tonący o- 
statnim rozpaczliwym wysiłkiem u- 
ozepił sie drąga i został wyciągnięty 
na brzeg. Uratowanym był 52-letni 
kupiec żydowski Maurycy Bauman. 
Znalazł siQ w wodzie, szukając w liej. 
nieznanych bliżej powodów, samobój­
czej śmierci. Jednak, gdy tonął, ode­
zwał si<j w nim instynkt życia i B. 
starał sie wszelkiemi siłami dopłynąć 
do brzegu. Bez pomocy chłopców 
byłby, jednak zginął.

W SZALE PODERŻNĘŁA SOBIE 
GARDŁO.

Żona komornika wójtostwa w Ro­
kietnicy, pow. Szamotały, Stanisława 
U.pod wpływem silnego rozstroju ner­
wowego wpadła w szał i ostrym ku­
chennym nożem poderżnęła iobie 
gardło. Zawezwany lekarz pogotowia 
z Poznania po udzieleniu jej pierw­
szej pomocy, zarządził przewiezienie 
jej do szpitala.

SZAJKA WŁAMYWACZY 
W POTRZASKU.

W okolicznych wsiach pod Wol­
sztynem grasowała nieuchwytna szaj­
ka włamywaczy, dokonując liczne 
kradzieży. I tak w Jabłonnie na szko­
dę Maksymiliana Kutzncra skradzio­
no rozmaite towary blawatue; restau­
ratorowi Ewaldowi Friedenbergowi 
zrabowano wódki, w Chobienicaeh 
Franciszkowi Mani i Wlad. Zawiasie 
towary kolonialne 1 blawatne, w Bo­
ru! Kościelnej wyroby mięsne ::e skła­
du Fryderyka Blaschke‘go oraz po­
ściele i bielizno z mieszkania Angnsta 
Kutznera.

W toku dochodzeń aresztowano 
złoczyńców w osobach 29-letniego Sta­
nisława Stawujaka 1 25-Ietnlego Józe­
fa Rozwadowskiego. Paserem okazał 
siq Ignacy Kortus w Tomicach, pow 
Poznań, którego również aresztowano

NAPAD RABUNKOWY NA SZOSIE
Na powracającego do Kcyni 66-let- 

niego robotnika napadł w nocy nie­
znany osobnik i chwyciwszy go pod 
gardło, drugą ręką usiłował wydebyć 
portfel. Napadnięty Michał Marmu- 
rowicz stawił opór. Wczasie szamo­
tania upadli na ziemie. Moment ten 
wykorzysta! napastnik : wyjął Mar- 
murowiczowi portfel z gotówką 35 zł 
i zbiegł. Policja powiadomiona y na­
padzie ujęła sprawce w osobie 19-let- 
nego Wawrzyńca Chojnackiego z 
Kcyni. Zrabowane pieniądze oddano 
właścicielowi.

NIE DO WIARY.
Urząd kontroli skarbowej w Kro­

toszynie obłożył aresztem cały zapas 
wina 1 moszczu w tamt. wytwńrni 
win p. Stachowiaka Zapasy te wy­
nosiły około 18.000 litrów. W tych 
dniach miała sie odbyć licytacja za­
jętego towaru, jednakże władze skar­
bowe odmówiły sprzedaży towaru,

Notowania giełdowe 
w Poznaniu

/. dnia 30-go października 1931 r
Ziemiopłody.

Płacono złotych za 100 kg.:
P szen ica ..................  22,50—22,75
Zyto nowe . . . . .  22,50—22,75 
Jęczmień przemiałowy 21,50—22,25 
Jęczmień browar. . . 25,50—26,50
J w i e s ...................... 22,50—23.00
lląka pszenna 65%. . 33,50—35,50 
Aiąka żytnia 65% . . 33,50—34,50 
Jtręby pszenne . . . 13,25—14-25 
Jtręby żytnie . . . .  14.50—15,25 
aroch" W iktorja . . . 21,00—26,00
tfzepak...................... 31,00—32,00
.Siano prasow. nowe . 7,35— 8,10
Słoma żytnia prasow. 3,75— 4,00 
Ciemniaki jadalne . . 2,50— 2,80

Przeszło pól miljarda zł. kapitałów 
polskich w Szwajcarji.

Pewien dyrektor organizacji
kontrolnej banków szwajcarskich 
stwierdza, że w pewnym banku 
szv ajcarskim umieszczono w o- 
statnieh latach kapitałów obywa­

teli austriackich na sumę około 
półtora miljona szylingów, obywa­
teli niemieckich na sumę dochodzą" 
cą do 3 miljardów mk. (6 miljar- 
dów zl.),-zaś obywateli polskich na 
sumę przeszło pół miljarda złotych.

Wartość lasów w Polsce.
Ogólna wartość lasów polskich 

przedstawia sie następująco: lasy 
większej własności 2.240.634766 zł., la­
sy państwowe 2.216.299.802 zł., lasy 
mniejszej własności 481.055.781 zł., o- 
gólem lasy w Polsce 5.937.990.346 zł. O- 
kreślając wartość poszczególnych ka- 
tegoryj lasów w procentach otrzymu­
jemy: lasy większej własności 54,68%, 
państwowe 37,32 i lasy mniejszej wła­
sności 8%.

Złoto wciąż płynie do Francji.
Zioto do Francji płynie wciąż 

nieprzerwanie. W ostatnich dniach 
wyładowano w Szerburgu nowy 
transport złota z Ameryki, warto­
ści 500 miljonćw franków, w ostat­
nim zaś tygodniu zapas złota w 
Banku franc. wzrósł o półtora mil­

ia rda  i ranków.

twierdząc, iż cały zapas winą i mo­
szczu jest zepsuty. Tymczasem je­
dnak nie poddawająo go analizie ani 
zbadaniu przez fachowców, fnnkcjonar 
jusze skarbowi wypuścili z beczek ca­
łe 18.000 litrów wina i moszczu na uli­
ce na oczach zebranej na zapowiedzia­
ną licytacje publiczności.

W coś podobnego wprost wierzyć 
sie nie chce jak to bezmyślnie rozma­
ite urzędy, uiszczą już i tak ledwie 
zipiące nasze życie gospodarczo-prze- 
myślowo.

SKAZANIE DEFRAUDANTA - 
SOŁTYSA.

Przed Sądem Okr. w Poznaniu sta­
nął sołtys Stobnicy w pow. obornickim 
Antoni Bukowski, oskarżony o popeł­
nienie szeregu nadużyć pieniężnych. 
W ciąga krótkiego czasu zdołał on 
zdefraudować pokaźną kwotę bo 1780 
zł. Oskarżony urządzał sie w ten spo­
sób, że wydawał k w i ty  za pobrane sa­
my, na których czynił adnotacje, poz­
walające przypuszczać, że pozycja zo­
stała należycie zapisana, w rzeczywi­
stości zaś sum tych nie zapisywał, a 
obracał na własny użytek. Nieporząd­

ki w kasie stwierdziła dopiero komi­
sja rewizyjna. Sąd wymierzył Bu- /  
kowsklemu karę jednego roku więzie­
nia.

W OBRONIE CZCI SIOSTRY.
W miejscowości Kozłówku powiat *'*- 

Trzemeszno, wydarzyła się krwa­
wa tragedja. Rano powrócił do fol- • 
warku Henryk Korytyński i wszedł­
szy do stodoły, zobaczył pracującą 
tam robotnicę Wiewiórównę, do któ­
rej jął się zalecać natarczywie. Y o- 
bronie napadniętej stanął brat jej 
Karol, co rozwścieczyło Korytyńsklego 
Dobył rewolweru ł oddał szereg strza­
łów do Karola, raniąc go ciężko w 
plecy. Następnie pobiegł po fuzje, 
lecz go rozbrojono i oddano w ręce 
policji. >

— Panu Stanisławowi Paliwodzie.
Za 100.000,— mk. polskich z marca 1921 
r. (reszta ceny kupna) należy jłacić 
689,60 zl (100 proc. wartości) plus od­
setki za cztery lata.

Odpowiedni R e d a k c ji.

* jest do nabycia we wszystkich księgar­
niach i miejscach sprzedały gazet. Zamówię- 
nla abonamentowe przyjmują wszystkie l -  
rzędy Pocztowe, Inb można u s k u t e c z n i ę  
wprost w administracji w Grudziądzu. 

Abonament k w a rta ln y  75 groszy.

już wyszedł z druku nr. 6

POLAKwNIEMCZECH.
Pod tym tytułem ukazał się najła­
twiejszy i najpraktyczniejszy podręez- 
aik do nauczenia sią w najkrótszym 
jzasie języka niemieckiego. — Cena 
podręcznika wraz z przesyłką 1 zł 30 gr.

Do nabycia w Księgarni 
Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu 

(Pomorze.)

Windykacja
weksli — tytułów wyko- 
nawosyob, sprawy sądo­
we. spadkowe, hipoteczne 
majątkowe, niezamożnym 
na własny koszt, przepro­
wadza w całej Polsee. 
..B1UKO PORAD". War 
szaws. Widok 22—19,

Udziela pożyczek
długoterminowych na bn- 
dowę, rozbudowę apłaty 
długów, kupna nierucho­
mości przy nlak em opro­
centowaniu , Własna Za­
groda". Spółdzielnia Hipo- 
teczno-Kredytowa, z ogr 
odpow.. Poznali. Al. Mar­
cinkowskiego 3 a Tele 
fon 3121 idawn Nowy Ry 
nek 13).Głuchota uleczalni.

Wynalazek „Bnfonja** za­
demonstrowany specjali­
stom Usuwa przytępiony 
słuch. 6zum 1 ocknienie 
uszów Liczne podzięko­
wania Żądajcie bezpłat 
ne) pouczającej broszury 
Adres: ..Eufonja", Liszki 
k. Krakowa.

Od 200 tio 300 zł
miesięcznio katdy umie 
ląey pisać, zarobi w do­
mu Na odpowiedź ana 
czek Zgłoszenia: Poczta 
Strzegowo, skrzynka 32, 
wojew. Warszawskie.

Czerwone
prawo jazdy, specjalny 
kurs. Tuszyński Kursy 
Samochodowo - Motocyklo­
we, Warszawa, ul Mazo­
wiecka 11; Praga, Szeroka 
nr. 38.

Zarobek
znajdą agenci losowi, oraz 
pod-ólujący rozmaitych 
branż, przyjmując zastęp 
stwo oddziału towarowe­
go Gospodarcze Zakłady 
Lwów, Wałowa 11. Listo­
wnie- •

HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE

mmi:(z Koeu/TMteM).'
USUW4Ą "twąoztNi*. PiteręZ*MUHM eurr(

j (euzr awwtTPK) wuiY itctrt mitm wnnvt P0P0WSK1E6O g

nie opuszcza nigdy Kolektury Loterji Państwowej

W. KAFTAL i S-ka
Katowice, św. Jana nr. 16.

Król. Huta
Wolności 26.

ODDZIAŁY:
Bielsko
Wzgórze 21.
Gdynia

Plac Kaszubski.

Tara. Góry
Krakowska 7.

kup więc tam g K C y  I  » to
natychmiast  E L ^ « #  I  l a  fc- i

Ceny losów: % zl l0.—, % zł 20.—, % zł 40.—. 

Listowne zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.

P r e n u m e r a t a : „G azeta Urn dziedzica” wychodzi

S  tygodniowo: na wtorek, czwartek I sobotę. Przedpłata wy- 
w PoLsoe na pooMle miesięcznie 1.10 zL. kwartalnie 

IM  ■ L* w Grudziądze w ekspedycji, agencjach I fUJach: mie- 
tięesnle LK d .i kwartalnie U 8 sl. Pod opaska 4 zl. kwartalnie.

Kwartalnie: we Francll 1 BelgJl 20 franków, w Niemczech 
UD rmZ. w Szwajcarji I franków, w (Czechosłowacji równo­
wartość 1 dolara, w Ameryce t w Kanadzie 1 dolar.

odzl w S-ch wy* 
Małopolska, Za

trsy

O głoszen ia : „Gazeta Grudziądzką” wychodzi w t-ch 
iłach: 1. (Pomorze), 1L (B. zabór rosyjski, 

granica). flŁ  (Pozna ós kle. G. Blask). Strona Uczy na szerozoee 
I  lamy tekstowe pc to mm poaa tekstem 8 lamów po 10 mm.

arab
W Jednam
0JC Mim W

dowolnem  w ydan iu :  
nadeał&nem 0.70 zl„

rlerss mm.: w zwyczaj 
r  tek ida  1JS0 zL

W dwóch dowolnych wydaniach oeny dwa raay wyższe 
Jak w Jednem.

W całym nakładzie (wszystkie trzy wydania) wiersz mm.: 
w zwyczajnych 0.50 zł., w naaestanem 1.50 zł., w tekście 1.00 zł 
na i-ej stronią 4.01 wL

O głoszenia d ro b n e : IV wydania ogólnem słowo 0.20 ił., 
słowa ilastym drukiem podwójnie. W wydania Jednem: słowo 
0.15 zł., słowa ilastym drukiem podwójnie. Ogłoszeó drobnych 
nltej 1.00 sl. nie przyjmuje tlę. Ogłoszenia drobne umieszcza 
sie tylko ta  gotówkę s góry.

Uwagi ogólne: Za zastrzeżone miejsca dolicza ale 20%. 
ca okład tabelaryczny 80%. Nekrologi do 60 mm >5%. Dla po 
tankujących pracy b ezp ła tn ie . A zleceni a oh nalely podał 
k o n i e c z n i e  wydanie, w którem ogłoszenie ma tlę pojawić.

Drobne omyłki, nie zmieniające tasadulczegc sensu a,o 
uprawniają ogłaszającego do Żądania bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia. Za te n r  1 nowy druk ogłoszeó administracja nie od­
powiada. Do numeru niedzielnego (z data sobota w nagłówku) 
przyjmuje się ogłoszenia do środy rana Ogłoszenia w tnie) 
toacb zastrzeżonych zamieszcza tle w miarę miejsca bez gwa­
rancji I tylko wtedy gdy zostanie zapłacony dodatek 10%. 
Za d»i«: ogłoszeniowy redakcja nlo odpowiada. Uzasadnione 
reklamacje uwzględnia ale do dnt 8-miu.

Adres: „Gazeta Grudziądzka*'. Grudziądz (Pomorze). Te 
lefon 811 1 812. Konto PKO Poznaó 200420. Zalotyclel I wvdaw- 
ea Wiktor KnlerskL Redaktor odpowiedzialny: Jan Zieliński 
Grudziądz Tuszono.

Drukiem ZakL Graf. Wiktora Kolarskiego w Grudziądzu.


